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Przewodniczył Prezes Rady Narodowej R.P. Ambasador Wacław Grzybowski.

Porządek obrad

1. Komunikaty Prezydium .

2. Ezposó Ministra dla Spraw Obywateli Polskich na Obczyźnie 
p. Zygmunta Rusinka.

3o Dyskusja nad cxposć Ministra dla Spraw Obywateli Polskich 
na Obczyźnie.

Wnioski i zapytania.

Ad p. 1<

Ad p. 2.

Komunikatów Prezydium nic było.

Prezes Rady udzielił głosu Ministrowi dla Spraw Obywateli 
Polskich na Obczyźnie, któiy wygłosił następujące cxposó.
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&> RUSINEK - Minister dla Spraw Obywateli Polskich na Obczyźnie.
Wysoka Rado,

• W czasie trwania walki o przywrócenie Polsce niepodległości, godzi się uprzy­
tomnić sobie ilu nas jest.

Wiadomości, dochodzące z kraju, podaję liczbę mieszkańców okręgło na 25 milio­
nów, z pewnośoię jest to liczba zbyt niska, bo nie uwzględnia Polaków, którzy za­
mieszkuję nasze województwa wschodnio; szacunkowe obliczenia mówię, że na obszarach 
Zwięzku Sowieckiego oraz w innych krajach satelickich znajduje się jeszcze ponad 
1,200.000. Ta cała masa Polaków bicrze udział bierny w toczęcej się walce. Nic 
można użyć dość silnych słów przestrogi, aby wykazać niemożliwość i katastrofalne 
skutki innego stanowiska oraz nic można dołożyć dosyć wysiłków dla obrony kraju 
przed niewczesnymi inspiracjami bez względu na to z jakiej strony by one pochodziły.

Rzęd nic przestanie powtarzać zdecydowanego nakazu: Kraj musi być szczędzonyi 
Obliczenie Polaków, znajdujęcych się poza orbitę przemocy sowieckiej, nie jest 

łatwe. Odrzucić bowiem trzeba wszystkich, którzy w oięgu pokoleń już zatracili po­
czucie swego polskiego pochodzenia /a tych jest wielu/ oraz tych, którzy stali się 
komunistami /ale tych jest na szczęście niesłychanie mało/; z grupy, która zachowa­
ła poczucie polskości, należy znowuż wyodrębnić tych, którzy przejawiaję większe 
lub mniejszo zainteresowanie sprawami polskimi; a wreszcie trzeba zastanowić się 
rad ulegajęcym zmianom stosunkiem między liczbę obywateli polskich i tych, którzy 
- nawet wykonywujęc swe obowięzki Polaka - przyjęli obywatelstwo obce. Wyda je się, 
że około 6 i pół miliona osób w woliym świacie posiada poczucie polskości, w tym 
zaś około 3 i pół miliona w mniejszym lub większym stopniu przebywa stale lub w 
pewnych momentach w kręgu spraw polskich.

Do dalszego pomniejszenia liczby dojdziemy, jeśli zo cheery określić ilość zu­
pełnie świadomych i zdecydowanych Po3.aków, Być może, że nie będzie przesadę twier­
dzenie, że liczba ta znacznie przekracza milion. W tej grupie znajduje się ponad 
800,000 obywateli polskich i naturalnie nasze uchodźctwo, szacowano na mniej niż 
500,000, przy cąym cyfry te oczywiście zachodzę na siebie.

Dane powyższe zawieraję wiclkę naukę, a mianowicie, że liczba Polaków, którzy 
maję obowięzc?c i możność pracy na rzecz niepodległości i walki o nię, jest rozcię- 
gła i zależy w znacznym stopniu ou kadry najbardziej uświadomić tych i od kierowni­
ctwa politycznego. Siła jest nie mała, a może być duża.

; Optymizm togo ostatniego zdania nic jest optymizmem zdawkowym. Mobilizowania 
polskości w szeregach starej emigracji jest zjawiskiem, które rozwija się na na­
szych oczach w sposób niemal zdumiewający, a dzieje się to we wszystkich skupis­
kach dawnej Polonii. Zacieraję się dawno urazy wobec kraju ojczystego i zanikaję 
tarcia z nowym uchodźctwcm; utrzymuje się obohodowośó, ale upowszechnia ofiar­
ność, a przede wszystkim pogłębia się znajomość spraw polskich. Z uznaniem i ze 
wzruszeniom stajany wobec tego doniosłego zrywu patriotyzmu, który wskazuje, źc 
Polska jest fenomenem, który rozrasta się tym bardziej, im bardziej staraj ę się 
go zniszczyć, jaśnieje tym świetniej, im grubszy kir nad nim rozcięgaję.

Wielkie migracje uchodźctwa polskiego przynajmniej na razie ustały. Następu­
je pewna stabilizacja nawet w takich krajach, jak w Niemczech i Austrii; ludzie 
w możliwych granicach normalizuję swoje życie bieżęce, Ale problem uchodźctwa w 
ogóle, a problem uchodźctwa polskiego w szczególności nie może stać się problemem 
zamkniętym dopóty, dopóki istnieje żelazna kurtyna i tęsknota do wolności w ser­
cach ludzkich, Szeregi nasze nawet w najtrudniejszych warunkach sę jedmk zasila­
na przez kraj.
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Formalnę opiekę nad uchodźcami sprawuje Wysoki Komisarz z ramienia Narodów 
Zjednoczonych*  W łonie tej światowej organizacji znajduję, się komunistyczni przed­
stawiciele krajów, z których właśnie rekrutuję, się uchodźcy*  . Nic więc dziwnego, że 
wśród zadań Wysokiego Komisarza wymieniono *••  pomoc w repatriacji*  Jest to jeden 
z jaskrawych przykładów panującego zakłamania*  W bieżęcym roku Zjednoczenie Naro­
dów ma zadecydować czy Urzęd Wysokiego Komisarza winien być utrzymany, czy też o- 
pioka nad uchodźcami ma być pozostawiona wyłącznie poszczególnym państwom*

Oceniając tę sprawę z punktu widzenia interesów uchodźczych, należy bronić za­
sady utrzymania stosownie skonstruowanej instytucji międzynarodowej, zajmujęocj się 
sprawami uchodźców, określenia dostatecznie szerokiego i właściwego zakresu jej 
działania i oparcia o dostateczny budżet*  Z naszej strony postaramy się sharmoni- 
zowaó polski punkt widzenia z poględami uchodźców innych narodowości oraz przekazać 
go decydującym w tej mierze czynnikom*

W tej chwili tylko jeden temat zostanie podkreślony z całego zakresu omawiane­
go problemu, a mianowicie konieczność zauważenia przez czynniki międzynarodowe róż­
nicy, jaka istnieje między położeniem uchodźcy, który posiada swóh kraj ojczysty w 
części lub w całości po tej stronic żelaznej kurtyny, a tym którego cała ojczyzna 
znajduje się w mocy sowieckiej*  Do pierwszej kategorii należę. Niemcy, którzy prze­
kroczywszy linię podziału, nie opuszczaję granic swego kraju i Żydzi, którzy mogę, 
udać się do odbudowanego Izraela*  Pozostali uchodźcy znajduję, się w innym położe­
niu*  Ta różnica posiada wielkie znaczenie moralne, gospodarczo i polityczne*  Jak 
dotęd to prawdy nie sę zrozumiane, a istnieje sporo sił starajęcych się, aby zrozu­
miane nigdy nie były.

Zagadnieniom, ocierającym się o kwestię repatriacji, jest deportacja, która 
dla Polaka, o ile nic jest komunistę., zagraża prawic bezpośrednio i w ogromnej wię­
kszości wypadków więzieniom, a nawet śmiercię*  Wobec takiego stanu rzeczy względy 
humanitarne nakazuję szazegolnę staranność prsy badaniu każdej poszczególnej sprawy 
deportacji*  Ponadto trzeba zauważyć, że lekkomyślność w tym zakresie, to ciężki 
błęd w tuozęocj się wojnie psychologicznej*  Wskazywania m obydwie strony medalu i 
czujność, aby móc zajęć się każdym poszczególnym wypadkiem, to jedno z zadań dla 
polskich organizacji w niektórych krajach*

Zakończenie procesu migracji dużych mas uchodźstwa posiada wiole stron dodat­
nich, łatwych do zauważenia i wyliczenia, sę jednak i strony ujemne, do których za­
liczyć trzeba naciski w krajach pobytu na rzecz porzucania obywatelstwa polskiego*  
Rodzaj i skala nacisków sę bardzo rozmaite; im sę bardziej subtelne, tym sę sku­
teczniejsze*  Np*  v/ Kanadzie utworzono 50 ’’komitetów obywatelstwa", które ułatwia- 
ję imigrantom dostosowania się możliwie szybko do życia kanadyjskiego oraz budzę 
świadomość wartości i odpowiedzialności obywatelstwa kanadyjskiego*  W 1951r. złożo­
no przeszło 9»000 deklaracji o zamiarze nabycia obywatelstwa kanadyjskiego, a w 
1952r*  o 4.000 więcej, przy czym w obu latach hajwiększę liczbę stanowili Polacy*

W tej materia, każdy człowiek musi decydować samodzielnie, zdajęc sobie sprawę 
z nowych obowięzków, które na siebie przyjmuje wraz z nowym obywatcistwem, oraz 
rozważywszy, czy i w jakim stopniu umniejszy swe możliwości działania na rzecz spra­
wy polskiej*  Slcdzęo rozwój wypadków w tej dziedzinie, Rzęd przypomina stanowisko, 
jakie zajęła Rada Narodowa w dniu 28*  2^*51*  or^z stwierdza, że w indywidualnych wy­
padkach przyjmuje do wiadomości różnorakie konieczności życiowe, no i oczywiście 
przepisy prawne niektórych krajów, regulujęce generalnie sprawę otrzymywanie lokal­
nego obywatelstwa*

Przy tej okazji nasuwa się uwaga, że w wielu krajach dla satysfakcji pozyskania 
drobnej stosunkowo liczby formalnych obywateli, umniejsza się nicproporaj analnie zna- 
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ozenie politycznego atutu, jakim je su uchodźctwo, jako groźba dla komunistycznych 
reżymów i nadzieja dla ujarzmionych narodów*  W tym miejscu jest chyba okazja do 
podkreślenia, że obywatele danego kraju polskiego pochodzenia pragną ujawniać się 
politycznie i przez to zyskiwać wpływy. Daleko idęcy postęp wykazuje stale w tej 
dziedzinie Polonia Amerykańska, Po raz pierwszy natomiast wystąpili na platformie 
antykomunistycznej raturalizowani Polacy we Francji podczas wyborów do rad gminnych 
i miejskich, jakie odbyły się w końcu kwietnia i na początku maja br, Sę. to objawy 
wykazujęoc, że natural!zaaja sama przez się nie posiada siły asymilujęcej.

Należało obawiać się, że normalizowanie życia na obczyźnie pociągnie za sebę 
wysunięcie na czoło drobnych spraw dnia codziennego tak silnio, że sprawy istotne 
odejdę na daleki plan. Fluktuacja zainteresowań rzeczywiście nastąpiła, ale dość 
słabo i bardzo prędko osiągnięta została właściwa harmonia naprzód u ludzi, którzy 
odgrywaję rolę w naszym życiu zbiorowym, aby następnie obejmować swym zasięgiem co­
raz to większe masy.

Nastroje, które w pewnym stopniu można nazwać pozytywistycznymi# przejawiły 
się najbardziej na jesieni 1951r, Doszło do tego, że jako hasła na święto niepod­
ległości miano wysunęć jodynie hasła oświatowo-wyohowawczc.

Jednakowoż inicjatywa, podniesiona przez Ministerstwo w dn,8 października 1951, 
została natychmiast przejęta przez główne organizacje społeczno, w rezultacie czego 
Polacy na całym święcie manifestowali na rzecz niepodległości, co z kolei możliwi- 
ło głównym organizacjom na złożenie - w oparciu o to manifestacjo - memoriału poli­
tycznego Walnemu Zgromadzeniu Narodów Zjednoczonych, które rozpoczęło się w dniu 6 
listopada 1951r, w Paryżu. Późniejszo sprawozdanie Zjednoczenia Polskiego Uohodź- 
atwa Wojennego stwierdziło, żo dowody tych manifestacji oraz memoriał spotkały się 
z oddźwiękiem wśród delegacji wielu narodów,

Starajęo się nawet najbardziej krytycznie obserwować przemiany w nastrojach 
uchodźctwa, możemy stwierdzić, żo stan psychicznego pogotowia niepodległościowego 
jest coraz wyraźniejszy i cechuje coraz to więcej ludzi. Kiedyś objoktywni badacze 
wykażę naukowo fakt, który narzuca się naszej świadomości, a mianowicie, żo wiolkę 
szkołę obywatelską i niepodległościowy stał się Skarb Narodovy, Ta rola Skarbu Na­
rodowego nic da się oszacować pieniężnie, ale jest niezwykle dużej wartości, może 
nawet nio przeczuwanej ani przez tych, kc-.. jy onanizuję. tę'już narodowy instytucję, ani 
przez tych, którzy w niej uczestniczę., przynosząc cwa dobrowolny daninę.

Utworzenie Ministerstwa dla Spraw Obywateli Polskich na Obczyźnie w momencie, 
kiedy Skarb Państwa przestał subwencjonować organizacjo społeczne i kiedy nawet nie 
mógł przyczyniać się finansowo do najbardziej pożytecznych inicjatyw społecznych, 
było jakby wysunięciom piorunochronu w który wszystkie gromy niezadowolenia miały 
uderzyć*

Gromy te padały, ale w tym samym czasie społeczeństwo uchodźcze samodziclniało, 
a Ministerstwo wypracowywało nowo metody pracy, odmienne od dotychczas stosowanych. 
Pomogły temu znacznie bezpośrednio kontakty ze skupiskami polskimi, co pozwoliło na 
zorientowanie się w sytuacji. Pomimo różnych zajęć udało się odbyć wiole zebrań w 
licznych skupiskach w Niemczech i w Anglii, u także w pewnych ośrodkach we Francji 
i w BclgŁi, Oczywiście wyjazdów takich nigdy nic jest dosyć, ograniczone sę ono 
jednak fizyczny możliwosoię. jednego człowieka, Więc chociaż zarzut;#, że Minister 
nic był w tym, czy innym kraju sę bczsprzccziic słuszne, to jednak uniknęń ich pew­
nie się nic da. Szczególnie goręoo pragnąłbym odwiedzić naszych rodaków w Austrii 
i Szwecji, gdzie prowadzona jest piękna praca niepodległościowa,

W tym miejscu godzi się wspomnieć o krzepnięciu polskich organizacji społecz­
nych wszelkiego typu, działających na obczyźnie, Z wielu ciekawych i ważnych obja-
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*w6w zostanę podkreślone dwa. Pierwszy z nich, przcjavdLajęcy się w krajach, gdzie 
istniała dawna emigracja, to fakt zespalania się uchodźctwa z tak zwanę emigrację 
zarobkowę. Wzajemne oddziaływanie na siebie tych dwóch grup Polaków przybiera co­
raz doskonalszo formy i przynosi coraz to lepsze rezultaty.

Drugim ciekawym objawom to ewolucja w stosunku grup politycznych do organiza­
cji społecznych. Początkowo można było zauważyć niejako kompletny przedział, jak­
by absencję ludzi zorganizowanych politycznie w pracach typu społecznego. Po tym 
następiła jakby inwazja grup politycznych na teren społeczny, co wywołało nawet 
pewno tarcia. Obecnie weszliśmy w stadium, którego cechę charaktciystycznę jest 
dężnośó do współdziałania ludzi o różnych poględach politycznych, którzy zżyli się 
z organizacjami społecznymi, w których pracuję i którzy w pracy społecznej w ogrom­
nej większości wypadków nabrali do siebie zaufania.

Utrwalenie i pogłębianie tego stanu rzeczy jest i bardzo celowe i bardzo ko­
rzystne.

W normalnych warunkach budżet i jego wykonanie charakteryzuje zwykle najlepiej 
działalność danego resortu. Mc*  da się tego powiedzieć o Ministerstwie dla Spraw 
Obywateli Polskich na Obczyźnie dla wielu powodów. Przede wszystkim rozległość u- 
stawowa zadań tego Ministerstwa jest wyjętkowo duża, a geograficznie rozcięga się 
na kilkadzicsięt krajów. Planowo zaspokajanie potrzeb społeczeństwa polskiego poza 
krajem w tych warunkach wymagałoby środków, o których zdobyciu nic możczy marzyć. 
Ponadto owe potrzeby muszę ustępie przed wymogami akcji niepodległościowej, dla pro- - 
wadzenia której pozostaliśmy tutaj wszyscy, a nic wróciliśmy do kraju.

Skromne kwoty budżetowe, któro mogę być użytkowane w poszczególnych skupiskach 
polskich w ramach budżetu Ministerstwa^ przeznacza się na te colo, które w danym 
momencie miejscowe polskie społeczeństwo uważa za najważniejsze. Jest to daleko i- 
dęca decentralizacja, ale inno postępowanie nic byłoby z pcwnośoię właściwe.

W zakresie organizacyjnym należy wspomnieć., że w październiku 195 Im*.  została 
zarzędzona likwidacja Społecznego Komitetu Pomocy Obywatelom Polskim w Niemczech, 
ponieważ zmiana warunków w tym kraju oraz brak potrzebnych funduszów uczynił istnie­
nie Komitetu bezprzedmiotowym. Komitet likwidacyjny, na czele którego stanęł prezes 
Skopu Dn Br. Kolczyński ukończył już właściwie swe zadanie.

Utrzymana zostajc nadal Rada Osiedleńcza /co pocięga minimalne koszty/, ponie­
waż ta instytucja prawa angielskiego okazuje się co jakiś czas pożyteczna, zwłaszcza 
do występień zewnętrznych.

Problemy wyznaniowe akcentuję się wydatnie w zakresie działalności Ministerstwa^
Trudna dostatecznie silnia podkreślić doniosłę rolę, którę wypełniaję katolic­

cy duszpasterze we wszystkich ośrodkach polskich, dla których zwłaszcza nabożeństwa 
niedzielne sę czynnikiem skupienia, podnoszenia na wyższy poziom duchowy i zastrzy­
kiem polskości; zaś takie szczególne wypadki jak objazdy wielu krajów*  przez opie­
kuna uchodźctwa arcybiskupa Gawlinę pozostawiaję trwałe ślady, o esym świadczę choć­
by entuzjastyczne listy, jakie do Ministerstwa mpływaję, a także uchwały z jakimi 
przy ważniejszych okazjach zwraca się uchodźctwa do swego naczelnego duszpasterza. 
Stało prześladowanie Kościoła Katolickiego przez reżym komunistyczny w kraju, jas­
krawo uwypuklone dekretem z 9 lutego br., podporzędkewujęcym duchowieństwo w szero­
kim zakresie bezbożniozej administracji, skłoniło Ministerstwo do szybkiej reakcji. 
Już w dniu 16 tegoż micsięca skierowane zostało stosowne pismo do Arcybiskupa Gaw­
liny oraz sugestie do podjęcia akcji protestsoyjnej do głównych organizacji uchodź- 
otwa. Od tej pory akcja protestacyjna rozszerza się i pogłębia, a chociaż nic brak 
jej żywiołowości prowadzona jest rozważnie i doskonale koordynowana przez Instytut 
Polskiej Akcji Katolickiej w Londynie.

Przy okazji ponownie stwierdzić musimy, że nic szukaliśmy, nic szukamy i nic
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będziemy szukać żadnej łączności z hierarchię kościelną i duchowieństwem w kraju# 
Nie chcenry ich aprobaty i nie zdziwi nas dezaprobata# Wystarcza nam bowiem całko­
wicie świadomość, że swymi modlitwami i swę nauką prowadzę naród polski do Boga#

Wielką troskę napawa nas fakt, że t# zw# mało seminaria zostały pozamykane w 
kraju, a tutaj na obczyźnie mamy stosunkowo niewielka liczbę młodzieży, zdobywają­
cych ^matury oraz znajomość łaciry# Musimy powiększyć tę liczbę, aby mieć ozanse na 
przejawienie się niezbędnej ilości powołań, do stanu kapłańskiego# Z pewnością wszy­
scy rozumiemy, jakie znaczenie posiada obecnie poziom wykształcenia księdza katolic­
kiego, więc sama sprawa, którą poruszany, nic wymaga uzasadnienia, tylko realizacji. 
Wszystkie, formalności w tym, zakresie, jeżeli będę potrzebne, Ministerstwo wykona z 
jaszcze większą skwapliwośoią, niż to czyni wobec innych zakładów i instytucji nau­kowy cli#

Na skutek zbiorowego wystąpienia Polaków wyznania ewangelicko-augsburskiego, 
przebywających poza granicami Rzeczypospolitej, a zagrożonych w swej wolności reli­
gijnej posunięciami reżymu komunistycznego wobec tego kościoła w kraju, Ministerstwo 
wystąpiło z projektem odpowiedniego dekretu Prezydenta Rzplitej# Dekret ten został 
podpisany przez Pana Prezydenta w dniu 15 grudnia 195 2r. w brzmieniu uchwalonym 
przez Radę Narodową#

Po myśli tego prawa Rzeczpospolita Polska uznała Pulski Kościół Ewangelicko- 
Augsburski na Obczyźnie, utworzony przez Polaków tego wyznania, przebywających noża 
krajom# Praktyczna realizacja przepisów dekretu jest w toku# Działać zas one ."będę 
aż do powrotu władz konstytucyjnych do wyzwolonej Polski, gdzie władzo wymienionego 
kościoła złożę swe funkcje na pierwszym Synodzie Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego 
w Polsce# W tym wypadku Ministerstwo nie posiadało inicjatywy, ale wyszło naprzeciw 
życzeniom $rvpy Polaków w sprawie, która leżała im głęboko w sercach a dotyczyła form 
organizacyjnych wyznania, có wszyscy ludzie religijni uszanować muszę#

Rada Narodowa na posiedzeniu w dniu 25 maja 1951r# powzięła uchwałę dotyczącą 
Polskiego Autokefalicznego Kościoła Prawosławnego# Uchwała ta pozostawała w związku 
z interwencję Moskvy w wewnętrzne sprawy polskiego prawosławia i stwierdziła, że koś­
ciół ton od 1924r. posiada swą niczależność, otrzymaną na podstawia zadośćuczynienia 
wymaganiom Wschodniego prawa kanonicznego ze źródeł patriarchatu ekumenicznego, z 
którym polski Kościół Prawosławny był związany przez długie wickj*

Od maja 19Ęlr# zaszłe nowo wypadki w polskim kościele prawosławnym w kraju# 
Moskwa, narzucając swę rzekomą opiekę temu kościołowi wprowadziła na miejsce usunię­
tego gwałtom metropolity warszawskiego Dionizego - arcybiskupa rosyjskiego kościoła 
prawosławnego Makarego, znanego likwidatora unii kościelnej i będącego powolnym iia- 
rzędzicm patriarchatu moskiewskiego#

Jak w wypadku narzucenia moskj cwskioj autokefalii Polskiemu Kościołowi Prawo­
sławnemu, tak i w wypadku narzucenia obcego metropolity stołecznej Warszawie i Pol­
skiemu Kościołowi, Rząd Polski zakłada protest i nic uznają faktów dokonanych przemocą# 

Pod moralno-kośoielnym protektoratem świętobliwego Patriarchy Ekumenicznego 
ATHENAGORASA prawo sławnioby wa to le polscy na obczyźnie, pod kierunkiem Ks» Biskupa Ma­
teusza reprezentuję Polski Prawosławny Kościół Autokefaliczny do czasu powrotu do 
Ojczyzny i restytucji legalnych władz kościelnych, wiernych Państwu i niezależnemu 
Kościołowi.

Rzęd będzie starał się dopomoo Ekscelencji biskupowi Mateuszowi w jego pracy 
nad odrestaurowaniem form, w jakich zgodnie z przepisami życic Polskiego Autokefa­
licznego Kościoła Prawosławnego toczyć się winno#

W obrębie zadań Ministerstwa znajduje się zabezpieczenia znanych powszechnie 
Skarbów Wawelskich, któro posiadają azyl za oceanom# W najtrudniejszych warunlcach 
finansowych Rzęd zdołał przeznaczać konieczno kwoty, aby zabezpieczyć niezbędną fa- 
cłiowę konserwację i przechowanie, rozumiejąc, żo Skarby te nic są własnością tylko 
naszego pokolenia, ale tak samo pokoleń zmarłych jak i tych, które przyjdę# 1 dla­
tego Skarby Wawelskie muszę wrócić w całości na Wawel#

Od lat toczy sic walka o utrzymania niezależności świetnego nomnika kultury 
polskiej, jakę jest Biblioteka Polska w Paryżu, zawdzięczająca niesłychanie dużo 
swemu dyrektorowi ministrowi Pułaskiemu, a będąca przedmiotem pożądań administracji 
komunistycznej Kraju# Dotychczas owe pomyślna wyniki dały się osiągnąć. dzięki życz­
liwemu stanowisku Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego w Stanach Zjednoczo­
nych oraz dzięki działalności Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryżu, we 
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władzach którego pracuje oprócz ambasadora Morawskiego delegat Ministerstwa na 
Francję prof. Zygmunt Zaleskie Ostatnio na mocy decyzji Trybunału Sekwany został 
ustanowiony administrator sędowy Biblioteki. Ufamy, że Biblioteka nic ulegnie ko­
munistycznemu skażeniu.

Zatrzymując uwagę Wysokiej Rady, przy tych sprawach, godzi się podkreślić, 
że polskie życie kulturalno na obczyźnie znajduje się' w nadspodziewanym rozkwicie. 
Mamy twórców i mamy odbiorców na ich twórczość, czego zewnętrznym objawem sę cho­
ciażby udane subskrypcjo na dzieła najbardziej różnorodno, widoczna troska o każdę 
księżkę, powodzenie licznych imprez kulturalnych, a ostatnio powszechna dążność do utrzymania Biblioteki t.zw. P.U. C.-u.

Posiadamy poza krajem literatów, poetów i publicystów, ludzi nauki wielu dzie­
dzin,e kompozytorów i wirtuozów, malarzy i rzeźbiarzy, artystów scenicznych, śpiewa­
ków i choreografów, przy czym wielu z nich stoi na poziomie, przynoszącym chlubę 
kulturze polskiej. Nie jesteśmy na Obczyźnie gromadę, pariasów, ale żywę, działaję- cę wszechstronnie częstkę naszego narodu.

Fakt, że od lat utrzymują się takie czasopisma, jak "Kultura” i "Wiadomości”, 
sę tego stanu krzepiącym dowodem.

Marzeniem Ministerstwa jest stworzenie funduszu tłumaczeń, bo czasem dobra 
księżka oddana w ręce obcych narodów może przynieść więcej dla sprawy polskiej,ani­
żeli wiolo memoriałów. Czynione będę starania, aby to marzenie nabrało realności,

Do powyżej nakreślonego obrazu należy dodać, że mnożę się w różnych krajach 
naszego pobytu chóry, koła tańców narodowych, wystawy sztuki ludowej. Jednym słowem 
polskość#nic .pragnie sie ukrywać, wybucha z calę młodzicńczę energię, jost śmiała*  
Pcniośliśn^r jednak vf tej dziedzinie dużę stratę, jakę jest zawieszenie działalności 
teatru im. Juliusza Słowackiego, Społeczeństwo odczuwa tę stratę, manifestujęc two­
rzeniem namiastek w formie rożnych teatrów amatorskich. “Sę one pożędano, ale właś­
ciwego teatru nie za stępię. Ciekawa jest rzoczę, że teatr zamknę! swe podwoje nie­
mal w tym sariym czasie kiedy powstało studium teatralne. Ciężko jest przyznać się 
do bezsilności, a jednak nie wolno pominęć tej plamy na dobrej skęd inęd rzcczywis- 
stośoi. bo może jednak potrafimy tę plamę zatrzeć.

Cnlubrym dowodom czujności przedstawicieli polskiej nauki na obczyźnie była 
odpowiedz udzielona na ingerencje komunistycenę do Polskiej Akademii Umiejętności, 
odpowdlodź w fornie utworzenia Polskiego Towarzystwa Naukowego. Stało się to w dniu 
27 stycznia 1950r. Ministerstwo dopomaga niesłychanie skromnę dotację, umożliwia ję- 
cę załatwienie korespondencji Towarzystwa i uważa za wysoce celowy ten wydatek,któ­
ry pozwolił na wydanie pierwszego Rocznika Towarzystwa Naukowego, bo jak się okaza­
ło drugi Rocznik za rok 1951/52 Towarzystwo potrafiło wydać już z innych funduszów.

Troska o losy narodowej kulturę?, a w szczególności o ciągłość nauki polskiej, 
zagrożonej przez akcję sowieckich okupantów kraju, spowodowało powołanie do życia 
wyższego szkolnictwa na obczyźnie. Forsowna ideologiczna akcja rosyjskiego komu­
nizmu sunęła na plan pierwszy dziedzinę nauk społecznych i politycznych. To też 
jv.ż w listopadzie 1948r. rozpoczęły się wykłady w Szkole Nauk Politycznych i Spo­
łecznych, a z dniem 5 maja 1950r. Szkoła ta została uznana Rozporządzeniem Rady Mi­nistrów za wyższy zakład naukovy.

To osięgnięcic zachęciło do dalszych wysiłków. Zaczęto przygotowania do powo­
łania do życia Polskiego Uniwersytetu na Obczyźnie. W styczniu 1952r. ’much o mi o no 
wykłady w zakresie Wydziału Humanistycznego, obecnie zaś przystępuje się do zorga­
nizowania nauki w zakresie prawa, ekonomii 1 nauk ścisłych. Dekret Prezydenta R.P. 
z dnia 15 grudnia 1952r. nadał Polskiemu Uniwęrsytotowi na Obczyźnie polne prawa 
państwowych szkół akademickich, porzędkujao równocześnie niektóre anomalio odnośnie 
godności uniwersyteckich wybitnych osobistości. Szybko zostały załatwione ostatnie 
formalności, uwieńczone wyuoromProf. Dr. T. Brzeskiego na stanowisko rektora i w 
dniu 21 marca br6 odbyła się inauguracja P.U.N. 0., zas w dniu 15 kwietnia br» Mini­
ster miał zaszczyt zatwierdzić pierwsza habilitację Docenta Dr, Józefa Jasnowskiego, 
Rzęd nic przypisuje sobie zasług w tej dziedzinie, jak tylko te, że stwarzał odpo­
wiednie podstawy prawne dla wymienionyeh ważnych poczynań społecznych natychmiast, gdy sprawa mogła być uważana za dejrzałę. Obsadzenie lektoratu Jeżyka polskiego na 
Uniwersytecie w Lyonie przez Dr.Markiewicza jest dużę zasługę prof, Z. Zaleskiego,

Ażeby zakończyć sprawozdanie z akcji w dziedzinie studiów wyższych należy "wspo­
mnieć, że utworzona w dniu 7 marca 1944r*  Rada Akademickich Szkół Technicznych /tak 
zwany Hast/, przestała działać z dniem 1 kwietnia 1947r. Na skutek prośby Studen­
tów zapadła w październiku 1948 roku decyzja uruchomienia komisji egzaminacyjnych z 
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prof.Klemensiewiczem na czele, aby dyplomy Rastu mogli otrzymać studenci, którzy 
ukończyli studia po 1 kwietnia 1947, jak i oi, którzy byli na wcześniejszych latach 
studiów. Zastawszy po swym poprzedniku komisję dla Wydziału Mechanicznego, Minister 
w miarę potrzeby powoływał komisje: Wydziałów - Chemicznego, Inżynierii, Elektro - 
Technicznego i Architektury. Zarządzenie Ministra z dnia 9 października 1949 wpro­
wadziło pobieranie opłat egzaminacyjnych. Po pokryciu kosztów egzaminacyjnych pozo­
stała nadwyżka pozwoliła na przyznanie w cięgu 1952 r. czterech stypendiów studen­
tom kończęcym studia na podstawie wniosków przedłożonych przez Zjednoczeniu Uchodź­
ców Polskich w Niemczech i została jeszcze skromna suma na jakieś pięć jednorazowych 
stypendiów. Ogółem wymienione komisjo egzaminacyjne wydały dotęd 165 dyplomów.

Obecnie zainteresowane koła występiły do Ministerstwa z wnioskiem o utworzenie 
Polskiej Politechniki na Obczyźnie. Sprawa jest w trakcie studiów i trzeba stwier­
dzić, że jest skomplikowana i trudna.

Dobiegająca końca działalność Komitetu dla Spcaw Oświaty Polaków nakazuje wy­
razić władzom angielskim wdzięczność za ich szczodrość wykazanę przez utworzenie i 
utrzymywanie togo Komitetu, którego akcja była dobrodziejstwem dla naszych dzieci i 
młodzieży vż tym kraju, zaś o polskich pracownikach Komitetu możemy powiedzieć, że 
dobrze pełnili swe niełatwo obowięzki.

W polskiej dyspozycji pozostaję gimnazjum i liceum w Los Agcux, szkoła interna­
towa ks. Jarzębowskiego w Hereford, wieczorne kursy gimnazjalne i licealne w różnych 
krajach jak np. w Londynie, kursy pod kierownictwem prof.Bojczuka, gdzie właśnie od­
była się v/ ostatnię niedzielę uroczystość rozdania matur licealnych oraz kilka ośro­
dków nauczania korespondencyjnego.

Ministerstw?, stosownie do życzeń tych poszczególnych centrów nauczania,mianuje 
bezpośrednio lub za pośrednictwem upełnomocnionych delegatów odpowiednie komisje 
egzaminacyjne oraz zatwierdza wydawane świadectwa.

Ministerstwo odnosi się z największym uznaniem do tych przejawów zorganizowanej 
działalności oświatowej. Szczególnie trzeba podkreślić znaczenie, jakie posiada we 
Francji gimnazjum i liceum w Los Agcux. Każdy wychodzący stamtęd maturzysta to sza­
niec polskości, zwłaszcza wśród braci górniczej na północy i wschodzie.

Najradośniejszym objawom w dziedzinie oświaty we wszystkicłi polskich skupiskach 
na uchodźctwic, to masowe powstawanie przedszkoli oraz szkółek i kursów dla nauczania 
przedmiotów ojczystych. Pracuję, w tym zakresie stowarzyszenia i organizacje, nauczy­
cielstwo fachowe i sumienni amatorzy, komitety parafialne i koła rodzicielskie,księ­
ża i ludzie świeccy. Niedawna obojętność jednostek na sprawy języka polskiego mija. 
Powstał silny pręd, który pozywa z? sobę nawet najbardziej opieszałych. Chodzi tu 
jednak nictylko o sarnę oświatę. Rozbudziła się ponownie dalej idęca ambicja narodo­
wa, chodzi o wychowanie typu Polaka w warunkach obczyźnianych, z uwzględnieniem 
skutków komunistycznego wychowania w kraju, z myślę o zadaniach na przyszłość.Wła­
śnie v/ tej chwili dobiega końca zjazd zwołany przez Zrzeszenie Nauczycielstwa Pol­
skiego Zagranicę oraz Instytut Badania Zagadnień Krajowych. Na zjeździć tym Mini­
strowi dla Spraw Obywateli Polskich na Obczyźnie przypadł w udziale referat pod zna­
miennym tytułom: " Polski ideał wychowawczy na obczyźnie". Dojrzewamy do togo, aby 
pokusić się o sformułowanie odpowiedzi na doniosłe pytanie, która brzmi: na jakich 
ludzi, na jakich obywateli, na jakich Polaków pragniemy wychować nasze dzieci i 
młodzież, my, rozsypani po tylu krajach świata, ale zwięzani ze sobę wiało silniej, 
niż się to może powierzchownym obserwatorom wydawać. Ministerstwo będzie uczestnik 
czyó żywo przy rozwijaniu i realizowaniu tego zagadnienia.

Jako symptom powszechnego zainteresowania sprawami oświaty i wychowania trzeba 
uznać zorganizowanie Polskiej Macierzy Szkolnej, która przed kilku właśnie dniami 
formalnie została powołana da życia.
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Ministerstwo posiada własnego del.egAhei wa Francji /prof. Z. Zalesia./ i w Niemczech 
/inż. T. Kobylański/*  Jako kurator szkolny działa prof.B. Zaborski w Kanadzie, zaś pełni 
obowięzki kuratora w Niemczech p.Leonard Flieger, który na podstawie zarządzenia ^Mi­
nisterstwa z 11 kwietnia 1953 r. będzie współdziałał w ustalonych ramach z Komitetem 
dla Spraw Szkolnych i Oświatowych utworzonym dn. 13 stycznia b. r. przez Zjednoczenie 
Uchodźców Polskich w Niemczech. Wreszcie na zakończenie tej krótkiej wzmianki natury 
- powiedzmy - administracyjnej, godzi się podać do wiadomości Wysokiej Rady, że idęc 
po myśli uchwały Zjazdu Zrzeszenia Nauczycielstwa Polskiego Zagranicę, i po przepro­
wadzeniu obszernych dyskusji wyjaśniających rozporządzenie Rady Ministrów z dru 28 
kwietnia 1953 r. dało podstawy do utworzenia Wydziału Oświaty i Wychowania w W.Bry­
tanii. Realizacja togo rozporzędzonia jest w toku.

Ze szczegółowych zagadnień należy podnieść, co następuje:
1/ Nie ma dotęd zmiany w zakresie odszkodowań dla polskich byłych więźniów niemieckich 
obozów koncontracy jnych, ponieważ władze niemieckie nadal uważaję, że Polakom nie na­
leżę się takie odszkodowania, bo nic byli prześladowani z powodów ideologicznych, a 
tylko narodowych. Rzęd przez swojo placówki stara się dopomóc akcji zwięzków b.więź­
niów tych obozov'e
2/ Zwięzki inwalidów dały budujęcy przykład zgody, natomiast potrzeby inwalidów sę 
cięgle bardzo duże i nic znajduję dostatecznego zaspokojenia.
3/ Wyrasta problem PoJ aków, uwięzionych za różne przestępstwa na terenie Niemiec,któ­
rzy w razie zmiany statusu politycznego togo kraju znajdę się wyłęoznic pod jurysdy­
kcję nicmicckę. S.F.K. wykazuje szlachetne zainteresowanie tę sprawę, zaś Rzęd przyj­
muje w niej udział w ramach swych praktycznych, a nic tylko formalnych możliwości.

Naturalnie w przemówieniu niniejszym nic da się objęć ani działalności wiciu za­
służonych organizacji, ani nawet wiciu ważnych zjawisk, zachodzęoych niemal codzien­
nie w różnych skupiskach, bo nasze życic uchodźcze jest naprawdę bujne i wielce róż­
norodne. Spotyka się ono na wielu polach z życiom uchodźców z innych krajów z poza 
żelaznej kurtyny i trzeba powiedzieć, że w imprezach kulturalnych, w występieniaeh o 
prawa uchodźców, w pracach syndykatów chrześcijańskich, w reprezentowaniu wspólnych 
interesów wytwarza się wzajemne zrozumienie i zbliżenie. Mówięcy to słowa miał okazję 
uczestniczenia w zebraniu tozw. Inooporc w Monachium, w którym uczestniczyli przed­
stawiciele kilkunastu narodów ciemiężonych przez Zwięzck Sowiecki i mógł stwierdzić, 
że starano się tym okazać Rzędowi Polskiemu mardlmum sympatii i uznania. Może te zbli­
żenia przyniosę pożyteczne skutki i na innych ważniejszych polach.

Z faktów, które zostały przytoczono i z chardeterystyki, jaka starano się podać, 
wypływa z wyrazistościę wniosek o narastaniu w całym społeczeństwie świadomości na­
szych zadań i obowięzków oraz podświadomie może, poczucie naszej tężyzny. Pomimo to, 
nic zdołaliśmy jeszcze wykrzesać w sobie dostatecznej woli, ani określić możliwości 
włęczcnia się w toczęcę się wojnę psychologicznę*  Jesteśmy jeszcze w tej dziedzinie 
jakby poza nawiasem, chociaż mało jost zespołów narodowych, które miałyby tyle danych 
do udziału w tej właśnie walce.

Trzeba się będzie zastanowić nad tym, czy nic nadszedł czas aby tomu zagadnieniu 
poświęcić odpowiodnię dozę wysiłków.

Podczas debat w III Radzie Narodowej podkreślano, że w istnicjęcych warunkach 
należy wypracować nowe metody działania Rzędu. Ministerstwo uznało owo wskazania za 
słuszne. Stara się cno wykorzystywać siły społeczeństwa, uciekajęo się do inspiracji, 
czasami koordynujęc różno zamierzenia, czasem wychodzęc naprzeciw inicjatywie cudzej, 
czasem starajęc usunęó sprzeczności, a najrzadziej stosujęo wkroczenie na mocy prawa, 
a wszystko w jednym jedynym celu, aby utrzymać w pogotowiu do walki o niepodległość 
wszystkich Polaków na obczyźnie.
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Ministerstwo nic jest biurokratyczne, nic tylko dlatego, że niemal nic ma u- 
rzędnikćw, ale dlatego, że wierzy, że nożna oprzeć się na społeczeństwie polskim 
na obczyźnie, które dotęd nie sprawiło zawodu, Ale jeśli tak jest, to tonu społe­
czeństwu trzeba dać ważki i decydujący głos w spraw eh państwowych*  Jodynę drogę, 
ku tenu jest wprowadzenie przedstawicieli z wyboru do Rady Narodowej, względnie 
Rady Rzeczypospolitej« Ministerstwo skierowało do Pana Prezesa Komisji Ordynacji 
Wyborczej pismo, foimułujęcc stanowisko Rzędu odnośnie do ostatniego opracowania 
ordynacji, dokonanego przez Komisję*  Być noże, iż ułatwi to wykonanie poważnego 
dzieła, przed którym stoi Rada Narodowa*

Nic wydaja się, aby można tę sprawę zlekceważyć, czy poniechać, uznajęc, że 
wystarczy reprezentacja, którę stanowię stronnictwa polityczne*  Społeczeństwo 
polskie na obczyźnie wyraźnie nic zgadza się z takę tezę, najwidoczniej nic został 
uznany za dostateoznę legitymację fakt, że stronnictwa, działające na uohodźotwio 
odpowiadają kierunkom istniejącym ongiś w Kraju; programy obecne stronnictw nic zdo­
łały porwać swę atrakcyjnościę, a wreszcie zainteresowane sfory nic potrafiły wykrze­
sać wiary, że właśnie te stronnictwa maję zapewnionę przyszłość odrodzonej Polsce*

Ten stan rzeczy nie oznacza bynajmniej, że społeczeństwo nasze nic docenia o- 
ozywistogo znaczenia istnienia stronnictw politycznych i że nic interesuje się za­
gadnieniami politycznymi; jest wprost przeciwnie, zainteresowanie wzrasta i pogłę­
bia się znajomość polskiej problematyki# Świadczę o tym następujęco momenty: 
1/. Nawet bardzo przeciętny Polak na obczyźnie doskonale odróżnia naród w Kraju 
od narzuconej komunistycznej administracji; administrację potępia, a braci w Kraju 

i pragnie chronić; doskonale również wic, że na Polakach w wolnym święcie cięży obo- 
więzek walki, której przenoszenie teraz na Kraj byłoby zbrodnię*
2/. Wzrosła silnio świadomość współudziału w Państwie Polskim na Obczyźnie, w pań­
stwie bez nakazów i przymusu, któro istnieje siłę momlnę, ofiarnośoię i wiarę w 
przyszłość swych obywateli. Państwo to jest rzeczę pospolitę, powszoohnę w dosłow­
nym tego słowa znaczeniu*  Stęd przejawy rosnęoogo cięgle przywięzania do legalizmu, 
manifestowano we wszystkich częściach świata.
3/. Upowszechnia się przekonanie o dużym znaczeniu dla sprawy polskiej posiadania 
przez naród polski swych legalnych władz państwowych działajęcych w wolnym świacie 
w oparciu o obowięzujęcę konstytucję.
4/. Ogólnie panuje pewność, że niezależność finansowa polskiego kierownictwa poli­
tycznego od czynników obcych jest absolutnie koniecznym warunkiem dla prowadzenia 
rzetelnie polskiej polityki. Świadectwem bego jest rozwój Skarbu Narodowego, któ­
remu społeczeństwo przynosi swę daninę, pomimo że niektóre czynniki namiętnie nawo­
łuję do niepłacenia.
5/. Przekonanie o konieczności odbudowy Polskich Sił Zbrojnych na zachodzie prze­
niknęło do wszystkich skupisk polskich, które śledzę z napięciem wypowiedzi na ton 
temat obcych polityków, więżę powstanie wojska polskiego z przywróceniem uznania 
władzom Rzeczypospolitej przez możnych togo świata i zwieraję się po żołniersku wo­
kół niezmiernie popularnej postaci Naczelnego Wodza, gen*  Władysława Andersa*  
6/*  Wreszcie trzeba podkreślić ogólno zainteresowanie problemom porozumienia pol­
skich niepodległościowych stronnictw politycznych*

Społeczeństwo polskie na obczyźnie nie upartyjnia się, ale coraz bardziej upo­
litycznia*

Wyczuły to doskonało redakcjo "Dziennika Polskiego1’ i pazy sklej "Syreny"; na 
podłożu owego wyczucia mogła dopiero powstać bardzo ciekawa impreza "Żywych Dzienni­
ków", któro z natuxy rzeczy muszę zajmować się aktualiami, ale dotyczęcymi tylko za­
gadnień istotnych*  Śmiałość i bozkompremisowość uczestników tych ’’Dzienników", a 
szczególnie atmosfera przyjęcia tych wypowiedzi przez słuchaczy, mogę stanowić mię-
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dzy innymi pożyteczny barometr.
Każdy, kto wschłuchujc się ni głosy, płynęce od społeczeństwa, zauważy, że spo­

łeczeństwo nasze, czujęc się właściwie zjednoczono, nic pojmuje sporów, jakie od 
lat sę toczono wśród polskich stronnictw politycztyoh, żc spory te ogólnie obrzydły*  
i źc ocenia się, iż osiągnięcie porozumienia między szronnictwami będzie wysoce 
pożyteczne dla prowadzenia akcji na rzecz sprawy polskiej. Społcozeństwo polskie 
jest jednak zbyt dojrzało, aby dało się sugerować długo sanym dźwiękiem wyrazu: 
’’zjednoczenie", sugeruje się ono treśoię, którę ten wyro z zapowiada i wyczuwa już 
treść, którę formę wypełnić należy.

Chodzić przecież powinno nic o co innego, jak o porozumienie rzetelne i trwa­
łej jak o wzmocnienie Państwa i jego organów oraz o podkreślenie trwałości jogo 
konstytucyjnych podstawj jak o utrzymanie niezależności polskiej polityki, jak 
o właściwo stanowisko wobec Kraju, jak wreszcie o jednolitę politykę zagraniczny.

Osoba gon. Sos akowskiego, który oddał się sprawie zjednoczenia, przynosi w 
granicach ludzkich możliwości gwarancję merytorycznego a nie mechanicznego trakto­
wania tej doniosłej kwestii oraz zabezpiecza niezbędny poziom pertraktacji przez 
usunięcie elementów natury wyraźnie emocjonalnej.

Pierwszy obywatel Rzeczypospolitej Prezydent August Zaleski złożył w dniu 
16 maja br. oświadczenie, którym stworzył precedens dla oznaczenia kadencji Pre­
zydenta w czasie przebywania władz legalnych Rzeczypospolitoj poza Krajem, s bano- 
więc w ton sposób praktyczny wykładnię wykonawczy art. 15 ustawy konstytucyjnej. 
Rzęd jest głęboko przekonany, że oświadczenie to w swej istocie posunęło problem 
zjednoczenia politycznego naprzód. Do przywódców stronnictw i grup należy pozy­
tywne wykorzystanie politycznej zawartości oświadczenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, celom osiągnięcia pożędancj zgody.

Modlitwa najbiedniojszych, głodnych, cięgle katowanych pariasów w jednym z 
niemieckich obozów Koncentracyjnych zaczynała się następujęoymi słowami:

"Czym że odpłacimy Ci Panic za wielkość, jakę wlałeś w duszo nasze?”.
Oby tak samo miała prawo zaczynać się modlitwa polskich przywódców na ob­

czyźnie.
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Ad p.3.
Po cxposó Ministra Z*  Rusinka Prezes Rady otworzył dyskusję . Pierwszy 

zabrał głos
Dr. M. GRAZTNSKT /Liga Niepodległości Polski/ który stwierdził, iż jednym z 

głównych zadań, któro stoi przed nami, jest jaknajpcłnicjszc zużytkowanie ca­
łej ongraoji, zarówno politycznej jaki! ttftw za rolkowej dla walki o Sprawę 
Polskę. Mówca zajmuje się obszernie niebezpieczeństwem, wynikającym ze szczu­
plejszej ilości obywateli polskich na obczyźnie. Nic wiemy jak długo potrwa 
nasze tułaotwo, dlatego należy nastawić się na pracę długofalowy. Kapitalnym 
zagadnieniom jest utrzymanie młodzieży przy polskości.

Nasza emigracja wykazuje dużo zrozumienia swych obowiązków: Musi mieć 
także pełnię praw i możliwości wpływania na pracę ośrodka legalnego^ Lęozy 
się z tym zagadnienie wyborów. Ugrupowanie mówcy tj. Liga Niepodległości ma 
pozytywny stosunek do prac ministra Rusinka i jogo urzędu.

I<t OKULIOZ /Klub Ziem Wschodnich/ wyraża na wstępie żal, że z powodu wyjaz­
du Min. Rusinka dyskusja musi być dzisiaj zakończona, wskutek czego i on, 
jak^inni mówcy, może tylko pobieżnie i urywkowo dotknęó kilku punktów cieka­
wego sprawozdania Min. Obywateli Polskich na Obczyźnie.

Wcięlibyśny wprawdzie - powiada dalej mówca - usłjszyó od p. Ministra 
więcej generalnej analizy i oceny procesów narodowych, socjologicznych i 
psychologicznych, zachodzących w środowiskach naszej emigracji w poszczegól­
nych krajach osiedlenia, ale zdajemy sobie sprawę ze szczupłości środków 
p. Ministra dla ogarnięcia całego niemal globu, wszędzie bowiem istnieję ta­
kie skupiska. Brak jest toż w tym sprawozdaniu realnego programu samego 
Ministerstwa . Tego programu nie mogę zastępie optymistyczne nadzieje p.Mi­
nistra. Ale dwa wnioski jego sę słuszne: 1/że "wiclkę szkołę oby watę Iskę 
stał się Skarb Narodowy", - i tu trzeba wyrazić uznanie jego inicjatorom i 
organizarorom, wraz jednak z przestrogę by nie spoczęli na laurach, *Z/  że 
"nie jesteśmy na obczyźnie gromadę parjasów, lecz żywę, wszechstronnie dzia- 
łajęoę częstkę naszego narodu", - i to nieraz wbrew temu że takimi parjasami 
pracy chcicliby widzieć nas gospodarze krajów osiedlenia.

Dalej p. Okulicz wyraża powętpicwanic w słuszność uwagi, p. Ministra o 
"przemijaniu obojętności jednostek na sprawy języka polskiego" oraz o "pow­
stawaniu silnego prędu zainteresowania temi sprawami,}*  Generalizować tych 
objawów nie należy - powiada mówca - rzeczywistość bowiem często temu przeczy. 
Nie tylko bowiem na wsi angielskiej i w miastach prowincjonalnych, gdzie Po­
lacy żyję w większym rozproszeniu, lecz nawet w Londynie można zaobserwować 
proces nyślcnia i pojmowania rzeczy dokoło siebie nic po polsku, proces psy­
chologicznego odchodzenia od ojczyzny - tym silniejszy im dana jednostka jest 
młodnza.

Polityka asymilaoyjna krajów; osiedlenia wzmaga się wskutek tęsknot do 
pokoju z Rosję Sowicokę za wszclkę cunę. Z tych tęsknot rodzę się takie nie­
sławne dokumenty jak list Komitetu Ministrów Rady Europejskiej do Zgromadze­
nia tejże Rady, proklamujący zasadę asymilacji w stosunku do uchodźców ze 
wschodniej Europy. Walka z takicmi tendencjami wymaga porozumienia wszyst­
kich emigracji ze wschodniej Europy, i żałować należy, źc w tym kierunku sta­
rania Rzędu nic sę zwrócone, a w każdym razie nic o nich nic wiadomo.
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Mówoa zarzuca Min. Rusinkowi zbyt liberalnę interpretację uchwały Rady Na­
rodowej z 28 kwietnia 1951r. w sprawie zmiany obywatelstwa i podkreśla, żc tyl­
ko vis major w postaci wymogów ustawodawstwa kraju osiedlenia, zagrożenie pod­
staw egzystencji oraz wyjętkowo ważne względy dobra publicznego mogę uzasadnić 
dawanie zgody przez Rzęd na zmianę obywatelstwa,

Dalej p. Okulicz stwierdza, że Rzęd nie zdziałał nic aby zapewnić odszko­
dowanie dla polskich b. więźniów niemieckich obozów koncentracyjny cli*  Rzęd po­
winien był dopomóc tym ludziom nic przez popieranie ich akcji, lecz przez dzia­
łanie własne wobec Rzędu zachodnio-micmiockiogo, co do czego istniały w swoim 
czasie pewne możliwości lecz zostały zaniedbane.

Gdy mowa o "nowych metodach działania Rzędu" - to najlepszy, metodę, jest - 
zdaniem mówcy - częsty bezpośredni kontakt członków Rzędu ze skupiskami naszego 
uchodźstwa, choćby tylko w krajach największego zagęszczenia ich. Takie wystę- 
picnia, dajęcc sposobność do publicznej dyskusji, mogłyby przynieść pożytek i 
Skarb owi Narodowemu i masie uchodźczej i samemu Rzędowi, którego ta masa nic znao 
Zile szczególnie ważne byłyby te kontakty i dyskusje pod kę.tcm wyborów do Rady 
Narodowej. Co do potrzeby i pożytku tych wyborów jesteśmy z p. Ministrom w zu­
pełnej zgodzie - oświadcza p. Okulicz.

Klub Ziem Wschodnich jaknajenergiczniej popierać będzie wniosek Zwięzku 
Ziem Północno-Wschodnich o utworzenie Ministerstwa Ziem Wschodniohe Mówca apc- 
;lujc do reprezentowanych w Radzie Narodowej stronnictw i grup o poparcie tego 
wniosku, majęc na oku ten jeszcze fakt, że większość żołnierskiego uchodźstwa, 
któro wraz z obecnym Naczelnym Wodzem gon? .Andersem przeszło przez Rosję Sow., 
pochodzi z Ziem Wschodnich Rzeczypospolitej, a to właśnie ziemie w sprawozda- 
nich i wypowiedziach członków Rzędu tak mały znajduję odgłos. Przy tym, nawyk 
myślenia i mówienia o Polsce, jako całości, te zy tor ja lny mi katogorjami t. zw. 
Polskiej Republiki Ludowej staje się, mimo naszych kilkakrotnych protestów, nie­
bezpiecznym nałogiem. Prawa i interesy wschodniej części Rzplitej, oddzielonej 
od świata wolnego podwójnę Zclaznę Kurtynę i znajdujęccj się w zupełnie odręb­
nych, znacznie cięższych od reszty Polski warunkach, powinny być wobec całego 
uchodźctwa uwydatniona i reprezentowano wobco niego i wewnętrz Rzędu przez mi­
nistra, który warowaniem tych praw i walkę o nic wyłącznic się zajmio.

W końcu, swego przemówienia mówoa zaznacza, że nic bez zdziwienia wysłuchał 
kilim ostatnich ustępów sprawozdania Ministra Obywateli Polskich na Obczyźnie. 
Nie wydaja się, aby wszystko to co tam zostało powiedzia no nadawało się akurat 
do togo właśnie, resortowego sprawozdania, a w szczególności ocena aktu Pana 
Prezydenta Rzplitej z 16 maja 1953r. Wszyscy jesteśmy nicwętpliwic zwolennika­
mi porozumienia - mówi p. Okulicz - a różnicy się jedynie w ocenie jego warun­
ków: jękic mianowicie warunki czynię porozumienie pożytecznym dla sprawy pol­
skiej, a jakie - nie. ile byliśmy wszyscy zgodni w tym, żc urzęd i osoba Pre­
zydenta sę poza dyskusję. Tymczasem słowa p. Ministra Rusinka, że

"Rzęd jest głęboko przekonany, żc oświadczenie P.Prezydenta z 16 b.m. w 
swej istocie posunęło problem zjednoczenia politycznego narodu naprzód" - 

wprowadzaję jakgdyby urzęd i osobę Prezydenta do rzędu warunków porozumienia, 
co by było w sprzeczności ze stanowiskiem wszystkich grup, bioręcych udział w 
formułowaniu warunków porozumienia, oraz z naszym pojmowaniem projektu, któryś- 
my podpisali. Ponieważ i inne uwagi p. Ministra, dotyczęce sprany zjednocze­
nia, czynię wrażenie nieco spóźnionych, uważamy za rzecz wskazanę a nawet ko- 
niccznę sprecyzowanie stanowiska Rzędu w tej sprawie.
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Me MURAWSKI /Związek Socjalistów Prlokicr/ stwierdza, że w cxposó Ministra 
było zbyt mało mowy o działalności Ministerstwa^ w cxpos<5 główny naciek został 
położony na działalność społeczeństwa*  Mówca wypowiada się za nowymi metodami 
w pracach Ministerstwa i za zwiększeniom kontaktu z organizacjami społecznymi, 
a zwłaszcza ze Zwięzkicm Robotników i Rzemieślników Polskich*

Prof*  Z*  STAHL /niezależny/, polemizuje z ustępem przemówienia Ministra, w któ­
rym jest mowa o naszym włęczenuu się do wojny psychologicznej*  W niektórych jej 
dziedzinach odegraliśmy rolę pionierską*  Dotyczy to przede wszystkim zdemasko­
wania zbrodni katyńskiej i praqy niewolniczej w bloku państw sowieckich*  Naszym 
zadaniem w wojnie psychologicznej jest mobilizowanie opinii zachodu, a nic podnie­
canie opinii w krajach za żelaznę kurtynę*  Tę rolę spełniamy.

Dr T*  BUGAJSKI /Niezależna Grupa Społeczna/- Mówca zaczyna swe przemówienie 
wyrażajęc uznanie Ministrowi za niezwykle jasne sformułowanie programu jego prac 
i doskonalę, formę oratorskę w jakiej został on przedstawiony*  Wyrażone na wstę­
pie stanowcze stwierdzenie poględu, że "Kraj musi być szczędzony" winno stano- 

* wić groźne memento dla tych polityków polskich, którzy aby uzyskać pieniędzc obco
/ na własne wygodne życic, na walkę z Konstytucję. Kwietniowę, na której oparty
*, jest legalizm Państwa Polskiego na obczyźnie, aby uzasadnić wobec obcych cel 

istnienia niektórych znikomych oligarchicznych klik partyjnych, podjęli się hań- 
bięocj roli wykonawców zleceń obcego wywiadu, nic liczęc się z niepotrzebnymi 
ofiarami jakie na skutek ich działalności ponosi kraj*

Niezależna Grupa Społeczna powitała z uczuciem najwyższego uznania i 
wdzięczności odważnę w ustach aktywnego członka stronnictwa wypowiedź Ministra, 
z której jasno wynika, że zdaje sobie dokładnie sprawę z faktu, że w społeczeń­
stwie polskim na uchodźctwic istnieje głęboki kryzys zaufania do stronnictw po­
litycznych i że z faktu tego należy wycięgnęó wnioski w postaci wprowadzenia do 
Rady Narodowej przedstawicieli z wyboru i oddanie przeszło milionowej masie 
obywateli polskich na obczyźnie dccydujęcego głosu w sprawach państwowych*  Rea­
lizację tej podstawowej zasady demokracji o którę od tak dawna walczy Niezależna 
Grupa Społeczna, niewątpliwie przyśpieszy skierowane w ostatnich dniach przez 
Ministra pismo do Przewódniczęocgo Komisji Ordynacji Wyborczej formułujęcc po­
zytywne stanowisko Rzędu do tej tak ważnej sprawy.

Mówca ubolewa nad faktom, że Minister, który dzięki swym wybitnym kwalifi­
kacjom fachowym i moralnym mógłby tak wiele wnieść pozytywnych elementów dla 
konsolidacji polskiego obozu Niepodległościowego, jest na tutejszym terenie, 
który skupia największy ilość politycznych emigrantów, postacię stosunkowo mało 
znanę - powinien on być słyszany we wszystkich polskich ośrodkach na iych wys­
pach*

Ujemnę stronę, działalności Ministerstwa jest słaba łęoznośó z organizacjami 
i instytucjami społecznymi, które wprawdzie samorzutnie prowadzę doskonalę robo­
tę niepodlcgłościowę, ale jej wyniki nie mogę być w żadnej mierze zaliczone na 
poczet aktywów Ministerstwa dla Spraw Obywateli Polskich na Obczyźnie*

Ten brak dostatecznej łęoznośoi tylko częściowo usprawiedliwia fakt, że Mi­
nister nic dysponuje właściwie żadnym aparatem technicznym*  Mimo to wiole jest 
w tej dziedzinie do wykonania i koordynacja prac organizacji niepodległościowych 
i ustalenie ich zasadniczej linii działalności politycznej jest pierwszym za-la-
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niem i obowięzkicm Ministra.
Pozytywna ocena przez Ministra działalności Skarbu Narodowego, i stwierdze­

nie faktu, że nie można jej oceniać li tylko z punktu widzenia osiągniętych, 
zresztę doskonałych wyników pieniężnych, ale jako szkołę obywatelską, jest słi>- 
sznę, gdyż ta skromna danina przypomina i przypominać będzie co miesiąc Polakowi 
cel zasadniczy dla którego został na obczyźnie i zva^z-e dziecko polskie w ob­

cej szkole z ideę wolnej Polskie
Skarb Narodowy już dzisiaj wcięgnę! w szeregi aktywnej walki o wolność 

wiele tysięcy ludzi, którzy dotychczas byli elementem biernym, - wytworzył w 
tak krótkim czasie spośród ludzi prostych, nie zaangażowanych w żadne spory par­
tyjne olbrzymię kadrę nie tylko działaczy na rzecz Skarbu Narodowego, ale oby­
wateli wyrobionych już społecznie i politycznie, którzy stali się i będę czołów­
kę walki o wolność. •

Niezależna Grupa Społeczna odnosi się pozytywnie do przedstawionego progra­
mu Ministra i udzieli mu wszelkiej pomocy w jego wykonaniu widzęc w nim w prze­
ciwieństwie do często stwierdzonego w innych resortach braku skoordynowanego 
planu, energii i odwagi poczynań, pozytywne wartości.

J. KAZIMIERSKI /Klub Ludowy/ - wysunę! postulat zwiększenia ilości pracowników 
Ministerstwa dla Spraw Obywateli Polskich na Obczyźnie, co jedynie może wpłynęć 
na rozszerzenie zasięgu jego pracy. Mówca omówił następnie sprawę zjednoczenia 
politycznego, którego zdecydowanym zwolennikiem jest Klub Ludowy. Mówca podkro-< 
ślił przy tym, że zjednoczenie ma służyć celom zasadniczym, a nic interesom grup 
i grupek.

Krótkim końcowym przemówieniom Ministra Z. Rusinka została wy czerpana dys­
kusja nad cxposó i po zamknięciu jej przez Prezesa Rady przystępiono do ostat­
niego punktu porzędku obrad.

A d. p. A.
Żadnych zapytań i wniosków nic zgłoszono.

Na tym Prezes Rady zamknę! 7 posiedzenie 3 sesji.

----oooOOOooo----
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